Ze skarbca wspomnień Anny Szaneckiej
De Goule


W audycji o Nysie nadanej w l programie polskiego radia przed południem, wspomniano o pobycie generała de Goule’a (wtedy kapitana armii francuskiej w Nysie, 
w niewoli, w roku 1916). Przypomniałam sobie wtedy, że od kolegi przewodnika Andrzeja Świerzego, słyszałam co powiedział o tym fakcie jego ojciec. Podczas plebiscytu na Śląsku (lata 1919 - 1921) w tutejszym pałacu Donnersmarków stacjonował oddział wojska francuskiego, którego dowódcą był kapitan de Goule.
Mieszkał on w sąsiedztwie pałacu w tak zwanej „kafe mili” i codziennie boczną bramą wychodził na spacer do miasta. Jak wiadomo był to człowiek bardzo wysoki. Mieszkańcy wsi (Siemianowice do roku 1932 były największą wsią w Europie) wołali za nim „długa tyka".
Nie wiem, czy rozumiał, o co chodzi, ale wiemy, że był bardzo wysoki i że podczas pobytu w Polsce korzystał ze specjalnie przygotowanego wielkiego łoża.
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